
Tygodnik Ilustrowany dla Młodzieży z działem dla dzieci
I DODATKIEM KSIĄŻKOWYM.

IV książkowym Dodatku miesięcznym wychodzi powieść humorystyczna p. t.
 „Przygody gamonia“.

ZIMĄ W JLESIE.

Zimą życie zwierzęce nie zamiera, niektórzy tylko mieszkańcy lasów ukrywają się w norach, 
większość przechodzi i wędruje, szukając pożywienia.
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Z życia naszych wieszczów.

I. ADAM MICKIEWICZ.
ROZDZIAŁ I.

Parę lat na Litwie.
(Ciąg dalszy.)

Pietraszkiewicz wyjął z kieszeni notatnik 
czytał:

1. Każdego poranku zaraz po ockienieniu 
się ze snu, powiedz sobie: Młody jestem 
a więc mam jeszcze porę do nabycia 
nauki i cnoty, a stąd do zapewnienia so­
bie szczęścia. Ale czas szybko i bez po­
wrotu ubiega, nuż tedy coprędzej na to 
wszystko dobro moje, pracować! Ten co 
prześpi ranki dni letnich, traci najwięk­
szą dnia rozkosz; ten, co przepędzi w 
próżniactwie swą młodość, takąż stratę 
w życiu ponosi.

2. Chcesz posiąść naukę? Popracuj naj­
przód nad odkryciem swoich niewiado- 
mości. Gdy zaś poznasz czego i jak wiele 
nie umiesz, czego i jak wiele chciałbyś 
się nauczyć, i czego nieuchronnie do 
swej nauki potrzebujesz: natenczas bądź 
przekonany, że uczyniłeś pierwszy, lecz 
wielki krok na drodze doskonalenia swo­
jego umysłu.

3. Nie nazywaj nauką wiadomości, usły­
szanych z ust obcych, albo wyczytanych 
z książki; lecz staraj się nadto sam nad 
wszystkiem, co widzisz, słyszysz i poj­
mujesz, ciekawie i rozumnie zastanawiać 
się i myśleć, aby nabywane wiadomości 
przerabiały się w istotny pożytek i wła­
sność twojego umysłu, podobnie jako 
pokarm użyty i przetrawiony zamienia 
się w posiłek, krew i właściwe części 
twojego ciała.

*
* *

Nad stołem pokrytym wyblakłą, dywanową 
serwetą siedział pochylony mężczyzna; dwie świe­
ce łojowe rzucały na jego krucze włosy nikłe, 
żółtawe światło; w ręku trzymał drobno zapisane 
kartki i czytał głośno.

..Napróżno się trudzi,
Kto naszych szczerze chce godzić z krzyżaki, 
Bo czy to z kniaziów, czyli z prostych ludzi, 
Na Litwie całej nie znajdzie się taki, 
Coby ich nie znał chytrości i dumy, 
Nie stronił od nich, jak od krymskiej dżumy; 
Coby nie wołał stokroć od ich broni

Raczej śmierć w polu, niż pokój uzyskać,
Raczej żelazo rozpalone w dłoni, 
Niżli krzyżacką prawicę uściskać.

Głos jego o metalicznym dźwięku chwilami 
cichł i łamał się ze zmęczenia, na twarzy wy­
stąpiły wypieki, oczy błyszczały gorączkowo.

W cieniu, pod ścianami siedzieli na pro­
stych ławach i kufrach zasłuchani studenci. Cisza 
panowała taka, że niemal słychać było przypie­
czone bicie ich serc. Siedzieli nieruchomi, z za­
partym odechem, by nie stracić jednego słowa, 
żadnego z wyrazów, płynących jak lawa z ust 
młodego poety.

Było to jedno z wtorkowych zebrań Błę­
kitnego grona Filaretów. Wśród utworzonych 
siedmiu gron filareckich, noszących różnobarwne 
nazwy, — Błękitne było literackiem, i na jego 
zebraniach najczęściej popisywali się młodzi au- 
torowie. Dziś do celi poklasztornej prócz Fila­
retów Błękitnych, przyszło też wielu Liljowych, 
Amarantowych, Zielonych, Białych; — wszystkie 
koła miały swych przedstawicieli, bo wiedziano, 
że Mickiewicz, który już od początku roku szkol­
nego 1821-go przyjechał do Wilna i brał gorący 
udział w życiu filareckiem,—czytać będzie u Cze­
czota świeżo napisane części swego nowego 
utworu: „Grażyny“.

Od pierwszego cudnego obrazu mglistej 
nocy księżycowej porwał Adam słuchaczów, 
oczarował słoneczną postacią Grażyny, zachwy­
cił rycerskim, młodzieńczym duchem, co wionął 
z każdego wiersza poematu.

Zasłuchani, nie zauważyliby może wyczer­
pania poety, gdyby nie troskliwy o wszystkich 
Czeczot.

— Adamie, zmęczyłeś się— rzekł łagodnie 
przerwijmy na dziś czytanie.

— Ach, nic mi nie jest, mogę czytać, brzmiała 
odpowiedź.

— Nie, nie, już dosyć, prosili przyjaciele, 
póglądając z trwogą na dyszącego ciężko poetę.

— Nic mi nie jest—powtórzył uparcie Mic­
kiewicz.

— Zmiłuj się, szanuj więcej swoje zdrowie— 
rzekł z prośbą w głosie Czeczot. — Wiesz, jak 
ono nam drogie.

— Oho, już Mentor kazanie prawi—odparł 
Mickiewicz, starając się w żart obrócić uwagi 
przyjaciół, gdyż przez czas jakiś po rozstaniu się 
z ukochaną Marylą, do zdrowia i życia swego 
niewiele przywiązywał wagi, a troskliwość zmar­
twionych przyjaciół drażniła go.

- No, Adalku, nie grymaś—rzekł pieszczo­
tliwie Jan.

— Bądź grzeczny, to ci przeczytam piosnkę 
ułożoną na jutrzejsze imieniny Tomasza—mówił 
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żartobliwie Czeczot, wyjmując zapisany arkusik 
papieru i czytając śpiewnym głosem:

Bodaj to złote wieki, 
Kiedy miodem i mlekiem 
Słodkie płynęły rzeki, 
A człek był słodkim człekiem!

Serce słodkie jak z miodu, 
Dusza jak mleko biała, 
Czarnych zbrodni zarodu, 
Ni gorzkich trosk nie znała!

Tak my kiedyś wzdychali
Za złotymi wiekami, 
Pókiśmy nié zostali 
Braćmi Filaretami.

Dzisiaj dla nas wiek złoty 
Błysnął w braterskiem gronie, 
Gdzie czystym ogniem cnoty 
Serce każdego płonie.

Słodka przyjaźń i zgoda 
Pokrzepia wiek nasz młodv;
Myśli, uczuć swoboda
To złotych wieków miody,

Tyś nam wskrzesił te wieki, 
Dając nam niegdyś mleko;
Odtąd nam życia rzeki
Mlekiem i miodem cieką.

Przyjmże od nas to mleko,
Godło wieku złotego,
Niech mlekiem, miodem cieką 
Zdroje życia twojego.

— Jan chwycił za szyję Czeczota i ściskał 
go serdecznie.

— To będzie obrzędowa pieśń filarecka — 
rzekł Adam.

— Jutro ją Arcy usłyszy śpiewaną—mówił 
Frejent.

— Dziś jednak rozejdziemy się już; tylko 
nie wychodźcie wszyscy razem, przestrzegał Cze­
czot. — Nie trzeba zwracać na siebie uwagi 
policyi. (d. c. n.)

(Dyalogr

Stefan (prosząco do siostry).
Proszę, przyszyj te guziczki,
1 napraw mi rękawiczki!

Władka (opryskliwie).
Nie mam czasu, czytam przecie.

Stefan. Co?
Władka (z wielką powagą).

Rozprawę o kobiecie.
Stejan (grzecznie).

Czytasz wiele, czytasz tyle...
Poświęć dla mnie choćby chwilę.

Władka (niecierpliwie).
Nie mam igły, nie mam nici,
Szyć nie lubię; poproś Mici!

Stefan (z zakłopotaniem).
Kiedy wyszła... cóż ja zrobię?...

Władka (żywo).
Sam, mój drogi, przyszyj sobie!

Stefan. Czem?... bez igły?... to mi rada!...
Władka (niecierpliwie).

Ach! ten Stefan!... ciągle gada...
Stefan (uszczypliwie).

Lecz roboty takie pono,
Białogłowom przeznaczono...
Ich paluszkom igła służy...

Władka (gniewnie).
Już nie mogę słuchać dłużej...
Przypominasz dawne dzieje...
Dziś tak nie jest... (patrzy na Stefana).
On się śmieje.. (po chwili).
I któż mówi „białogłowy“?

Stejan (ironicznie).
Prawda!... dziś z was istne sowy,
Nad czołami sterczą czuby...

Władka (zarozumiale).
No to nazwij nas: cheruby!

Stefan (śmiejąc się).
Czyż cherub ma czub na czole?...

Władka (z zapałem).
Gdybyś chodził na wystawy,
Wiedziałbyś jak ich malują;
Ma jakoby aureolę...
Jasne włosy ma na czole,
Jasne włosy ma nad czołem,
Jak promienie błyszczą kołem.

Stefan (żartobliwie). Przewspaniałe porównanie!
Władka (z urazą).

Ty żartujesz wciąż Stefanie, (po chwili 
gesty kując rękoma nad głową).

Zaś brunetki... bladolice...
Stejan (przerywając i gestykując).

Rozczochrane czarownice!
Władka. Takie drwiny są w złym tonie!
Stefan. Nie napadam, lecz się bronię.
Władka. O! z was także, Boże święty!

Fanfarony! wiercipięty!
Stefan (żartobliwie). Czyż-by?
Władka (z ożywieniem).

Śmieszne z was fircyki! (z gestykulacyą).
Aż po uszy kołnierzyki,
Co za miny!... na nos szkiełka!
No, a wąsik jak igiełka
Tak zakręcać to też sztuka!

(patrzy na Stefana i parska śmiechem).
On u siebie wąsów szuka!...
Nie urosły!... (po chwili). Cóż za dąsy?
Czyś zły na mnie, czy na wąsy?...
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Stefan (po chwili).
Cheruby czy nie cheruby, 
To dowiedzie was do zguby, 
Ze już igły znać nie chcecie...

Władka (z przesadą).
Inne prądy dziś na świecie, 
Inne kobiet też dążenie, 
Dziś nauka tylko w cenie, 
Sztuka... To poglądy świeże... 
A za igłę któż się bierze?!

Stefan (z politowaniem).
Ot! czego się doczekała
Ta igiełka zwinna, mała, 
Pożyteczne tak narzędzie... 
Ale teraz jakże będzie?...
Któż zaszyje, któż załata, 
Zaceruje...

Władka (gniewnie). Tra—ta—ta —ta!
Stefan (drażniąco).

W dziurach będziecie chodziły?... 
Władka (niecierpliwie).

Ach! przestań już pleść, mój miły!
Toć są szwaczki i krawcowe, 
One zawsze szyć gotowe.

Stefan (ironiczno-naiwni ej.
A więc takie ot guziczki (pokazuje) 
I palce u rękawiczki
Też do szwaczek się oddaje?
Jakieś dziwne obyczaje!

Władka (lekceważąco).
Są mężatki i panienki,
Co szyją nawet sukienki,
Co lubią takie roboty...
Nie zazdroszczę im ochoty!

Stefan (poważnie).
Nie wszystkie panny i panie 
Opłacać szwaczki są w stanie, 
Muszą brać igłę do ręki...

Władka (rozpaczliwie).
Szyć i cerować to męki!...

Stefan (bardzo poważnie).
Ty też nie jesteś bogata,
Wiesz, jak pracuje nasz tata, 
Przypatrz się naszej mamusi, 
Jak to oszczędzać się musi, 
Igłą nie gardzi... u Mici 
Są także igły i nici...

Władka. Mama osoba niemłoda...
Z młodymi postęp i moda... 

Stefan. A Micia?...
Władka (z politowaniem). Micia?...
Stefan (niecierpliwie). Cóż?
Władka (wolno). Ona...

Nie będzie dość wykształcona. 
Stefan. Wszakże się razem uczycie...

Władka. Tak, ale powiem ci skrycie,
Mniej zdolna, mniej postępowa...

Stefan (z oburzeniem).
Nie cherubin ani sowa
Włosy gładko, skromna mina, 
Bardzo miła z niej dziewczyna! 
A uczynna... pracowita...

Władka (ze złością).
Doskonałość z niej i kwita!

Stefan. Do twarzy jej z igłą w ręku.
Władka (ironicznie).

Nie zazdroszczę tego wdzięku
(po chwili). Może szwaczką też zostanie...
Stefan. A ty czem chcesz być?
Władka (tajemniczo). Stefanie,

Wiesz, że będę literatką.
Stefan (ze zdziwieniem). Ty?...
Władka. Ćwiczenia piszę gładko,

Różnych książek znam niemało,
I pamięć mam doskonałą.
Do poezyi talent duży.

Stefan (drwiąco).
Owszem, niech ci talent służy, 
Lecz gdy będziesz coś tworzyła, 
Napisz proszę, moja miła.
Coś o igle... cóż to szkodzi?...
Pisz, że z mody już wychodzi,
Że to zwyczaj przestarzały,
By kobiety cerowały,
By nawet do rękawiczek
Przyszyć chciały choć guziczek, 
Bo, jak mówisz, tylko szwaczki 
Dziś to robią, lub prostaczki, 
A kobiecie z książką w ręku 
Nawet dziura doda wdzięku...

(Władka gniewna kręci się niecierpliwie Ste­
fan przygląda się uważnie jej ubraniu—poczem 

mówi:)
I ty masz na łokciu dziurę.

Władka (gniewnie). Gdzie?...
Stefan. No, podnieś ręce w górę!
Władka (jeszcze gniewniej).

Cóż to znowu? czyś bandyta?! 
Stefan. Nikt za kieszeń cię nie chwyta?

Ja ci tylko pokazuję,
Gdzie jest dziura, gdzie się pruje.
Ale teraz taka moda...
Na zeszycie czasu szkoda,
Bo ty teraz czytasz przecie, 
Setne dzieło o kobiecie.

Władka. Przestań proszę!
Stefan (wyjrzawszy przez okno).

Wraca Mitka (wesoło)
Zaraz będzie igła, nitka,
Idę do niej... (poważnie) a ty Władko, 
Bądź rozumną literatką,
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I o takiej napisz modzie,
By szła książka z igłą w zgodzie!

Helena Bojarska.

XôWç maszyny latający.

— Żebyś wiedział Waciu, jakie ciekawe 
rzeczy słyszałam dziś na lekcyi fizyki.

— O czem?
— O rozmaitych, próbach wynalezienia 

sposobów latania.
— To jednak dziwne — odparł Wacio— 

bo i my mieliśmy na dziś o balonach, aerosta- 
tach, aeroplanach i rozmaitych przyrządach 
wznoszenia się w górę i latania po powietrzu.

— Ja nie widzę w tym nic tak bardzo 
dziwnego, przecież jesteśmy w jednej klasie, 
więc uczymy się prawie tego samego.

— Eh, co tam babska nauka.
— Przecie zupełnie taka sama jak wasza.
— Wcale nie, bo my ze wszystkiego prze­

chodzimy daleko więcej i więcej przedmiotów 
mamy od was.

— To jeszcze pytanie, kto ma więcej 
przedmiotów.

— Chociaż miałybyście i więcej przedmio­
tów, co nieprawda, to nasze są ważniejsze np. 
łacina, grecki, wyższa matematyka.

— Przecież, gdybyśmy chciały, nikt nie 
zabroni nam uczyć się tego.

— No, rozumie się że nie zabroni, ale 
anibyście chciały ani mogłybyście się tego 
uczyć, bo gdzie tam wasza głowa do takich 
rzeczy! Czy kiedy słyszałaś o jakim ważnym 
wynalazku lub odkryciu uczynionym przez ko­
bietę? Czy jaka kobieta posunęła wiedzę w ja­
kiejkolwiek dziedzinie choć o krok dalej? Anie 
mówię o strojach, bo tam pewno porobiłyście 
nie mało wrynalazków.

— Nie będę się z tobą sprzeczała, tylko 
zapytam, czy raczyłeś słyszeć nap. o pani 
Kowalewskiej, która w roku 1888 za swoją pra­
cę matematyczną otrzymała od akademii nauk 
w Paryżu nagrodę 5,000 fr.

— Trafiło się ślepej kurze ziarno!
— Pozwól się również zapytać mościwy 

panie, kto wynalazł nowe ciało w jjrzyrodzie 
zwane radium, czy to przypadkiem nie biało­
głowa polska, pani Curie z domu Skłodowska... 
Pozwól!...

— A gdzie to Jurek?—przerwała rozmo­
wę matka, wchodząc do pokoju.

— Jestem tutaj mamusiu — odezwał się 
mały chłopczyk—już umiem wszystkie lekcye, 
więc czytam sobie bardzo ładną książkę o jed­
nym chłopczyku, co miał takiego dziwnego 
konia, że jak tylko siadł na niego i powiedział: 
„koniku jedz!” to mógł jechać gdzie mu się 
tylko podobało i to nie tylko po ziemi ale po 
wodzie, ale i po powietrzu. Jaka to szkoda że 
to bajka! Żebym miał takiego konia zarazbym 
się ścigał z ptakami. Czy nie możnaby czegoś 
takiego zrobić do latania, może duży latawiec, 
albo co? Jak będę starszy to zrobię taki balon. 
Wacio z Marylką opowiadali coś o maszynach 
do latania, chciałem słuchać, ale potem zaczęli 
się sprzeczać o to, kto się więcej uczy, więc 
zacząłem dalej czytać moją książkę.

Wacio i Marylka przyjęli tę słuszną uwa­
gę młodszego brata bez obrazy, a Wacio rzeki:

— Jeżeli chcesz słuchać, to ci opowiem, 
ale musisz bardzo uważać.

Tu Wacław stanął na krześle, niby prele­
gent na katedrze, i rozpoczął wykład.

— Dawno już ludzie zazdrościli ptakom, 
że mogą szybować po niebieskich przestworzach, 
dawno pragnęli wynaleźć jakiś przyrząd, któ­
ryby im pozwolił wznieść się nad ten smutny 
padół tylu troski niepokojów. Owidyusz w je­
dnym ze swoich utworów...

— A kto to był Owidyusz? bo ja nie 
wiem — zapytał Jurek.

— Owidyusz, poeta łaciński—mówił dalej 
Wacio — opowiada, iż znany w mitologii grec­
kiej Dedalos, chcąc się wydostać z Labiryntu 
na wyspie Krecie, gdzie był wraz z synem Ika­
rem uwięziony przez złego Minosa, zrobił sobie 
i synowi skrzydła z piór ptasich, które poprzy- 
lepiał do deski w ten sposób, że kładł pióra 
na deskę, zaczynając od małych do coraz więk­
szych, jedno naprzeciw drugiego i każde przy­
lepiał mocno woskiem. Ułożone w taki sposób 
pióra, utworzyły skrzydła, które przywiązał do 
pleców sobie i synowi. Polecieli obydwaj w górę 
i w ten sposób wydostali się z więzienia. De­
dalos przed podróżą przykazywał synowi, żeby 
nie oddalał się od niego i żeby przypadkiem 
nie wznosił się zbyt wysoko, lecz Ikar, po- 
czuwszy się na swobodzie, zapomniał rad ojcow­
skich i poleciał jak tylko mógł najwyżej ku 
słońcu, ale niestety palące promienie słoneczne 
roztopiły wosk i młodzieniec koło wyspy Samos 
wpadł prawie w oczach ojca w morze.

Dedal, zobaczywszy co się stało z synem, ' 
już nie leciał dalej, spuścił się na ziemię i wyö 
dobywszy z morza zwłoki Ikara, pochował g® 
na wybrzeżu. Do dziś trwa pamięć Dedalowego, 
syna, gdyż nazywają Ikarami marzycieli, którzy,
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nie obliczywszy się dobrze z siłami, porywają 
się na rzeczy przechodzące nieraz ich moc. Tak 
mówi piękne podanie greckie, które jednak nie 
powstrzymuje śmiałych umysłów od nowych 
prób.

lecieć na spotkanie monarchy. Stanął na wyso­
kim pagórku i uleciał z niego parę sążni, ale 
skrzydła się obluzowały i niefortunny naśla­
dowca Ikara padł na środku ulicy, przez którą 
miał przechodzić orszak, i zabił się na miejscu.

Aeróplan-motyl, wynalazek inż. Esnaulťa.

Wielu ludzi, chcących wynaleźć maszyny 
do latania, spotkał los Ikara. Między innymi 
zginął tak w XV wieku uczeń sławnego ma­
larza Leonarda da Vinci.

A było to tak. Kiedy Ludwik XII król 
francuski w roku 1499 wjeżdżał do Medyolanu, 
na jego spotkanie wyszły z miasta dwa anioły 
ze złoconemi skrzydłami, poruszającemu się; 
skrzydła te były dziełem mistrza Leonarda, 
który niezależnie od malarstwa i muzyki był 
bardzo na owe czasy uczonym inżynierem. Zro­
biwszy te skrzydła i przymocowawszy je do

Również w XV wieku matematyk nie­
miecki Jan Müller zrobił w Bawaryi dwa przy­
rządy do latania, jeden w kształcie muchy 
a drugi orła, oba metalowe. Orzeł żelazny po­
leciał na spotkanie cesarza niemieckiego, prze­
leciał w okolicach Norymberg! przestrzeń około 
500 kroków, potem wrócił na miejsce, z któ­
rego był wysłany.

Od końca XVIII w. dzięki braciom Mont- 
golfierom powrstał wynalazek balonu t.j. przy­
rządów napełnianych gazem, lżejszym od po­
wietrza. Niemal przez całe 100 lat daleko więk-

Aviator Henryka Farmana.

ramion ludziom, udającym aniołow, miał za­
miar urządzić maszynę latającą, tymczasem 
uczeń jego Astro, chcąc przewyższyć mistrza, 
parę skrzydeł, które Leonardo odłożył jako nie­
zdatne przywiązał sobie do ramion, żeby po- 

sze pokładano nadzieje w balonach niż w ma­
szynach latających i głównie się niemi zajmo­
wano. Około 1890 r. znowu zwrócono się do 
maszyn latających, cięższych od powietrza.

Podobnie jak Ikar, jak Astro, jak wielu
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czteryMoje
Różne są na świecie troski, 
Co zmarszczkami brużdżą lice, 
Ale mało jest tak ciężkich, 
Jak mieć cztery siostrzenice! 
Święta!... Aura obrzydliwa... 
Miast w przytulnym swym kąciku 
Przy cygarku i gazetce, 
Lub w resursie przy winciku 
Czas spokojnie spędzać sobie, — 
Biedny wuju! — czy ci olej 
Wymarzł w głowie? — Jak szalony 
Z pakunkami mkniesz na kolej, — 
By zdobywszy katar w nosie, 
Stare kości tłuc na szosie!

Na co tobie ta wyprawa, 
1 z cukrami pudeł tyle,

siostrzenice.
Że wyglądasz jakbyś jechał 
Gdzieś uśmierzać krokodyle? 
Kto cię wzywa? kto cię pędzi? 
Czy anioły, czy djablice?...
— Gorzej! gorzej! — jękł wujaszek. —
— Cztery moje siostrzenice!

— Dla nich to, dla tych dzierlatek 
Tłukę swoje stare kości,
Bo nie mogę przezwyciężyć 
Dziwnej względem nich słabości.

— 1 choć dręczą mnie i męczą,
Jak widzicie na rycinie, 
Lecz bez czterech tych siostrzenic 
Jakże nudno czas mi płynie.

Stary Wujaszek.
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innych, zginął w roku 1896 sławny niemiecki 
inżynier Lilienthal, któremu na swoim przyrzą- 
dzie^udawało się kilkadziesiąt razy wzlatywać 
z pagórka na dół i nawet w górę, jak również 
przelatywać po kilkanaście sążni.

Jednak taki smutny koniec prawie wszyst­
kich wynalazców maszyn latających nie odstra­
sza innych i ciągle rozmaici wynalazcy, uczeni 
i nie uczeni, robią próby z mniej lub więcej 
udoskonalonymi sposobami jazdy napowietrznej, 
a teraz suszą sobie głowy nad wynalezieniem 
takiej maszyny, która mogłaby długo lecieć 
w przestrzeni i którą można byłoby kierować. 
Istnieje obecnie sporo pism francuskich, nie­
mieckich i angielskich zajmujących się specyal- 
nie temi sprawami.

I dziwna rzecz, doszli teraz do przekona­
nia, że prawdopodobnie łatwiej będzie szybo­
wać po powietrzu w dowolnym kierunku nie 
balonem, lżejszym od powietrza, lecz za pomo­
cą maszyn cięższych od powietrza, byleby zaj­
mowały odpowiednią przestrzeń, bo przecież 
i ptaki nieraz bardzo ciężkie rozpotarłszy tylko 
skrzydła wznoszą się w górę, a ze zwiniętemi 
skrzydłami tego uczynić nie mogą.

Inżynierzy różnych krajów starają się wy­
naleźć praktyczne połączenie balonu z lataw­
cem, którym możnaby było kierować. Prawie 
wszystkie państwa starają się te wynalazki zu­
żytkować w celach wojennych. Francya ma 
zamiar budować całą flotę napowietrzną na wzór 
statku „La Patrie71, który z kilku ludźmi la­
tał w powietrzu po kilka godzin w dowolnym 
kierunku, lecz niestety uciekł, porwany wich­
rem, i przepadł około Islandy i.

Wedle zdania uczonych, wynalazek takiej 
maszyny do latania, którą możnaby dowolnie 
kierować nie ulega najmniejszej wątpliwości 
i jest tylko kwestyą czasu, czego dowodzą osta­
tnie odkrycia w tym kierunku. O kilku tylko 
wspomnę. Inżynier francuski Esnault-Pelte- 
rie robił jesienią w Wersalu pod Paryżem 
ze swym aeroplanem-motylem dosyć udatné 
próby lotu. Aparat wynaleziony przez niego 
jest kombinacyą motoru samochodowego i aero­
planu, kształtem przypomina motyla. Na dosyć 
dużem kole znajduje się gondola, właśnie do tej 
gondoli wsiada sternik, mający przed sobą mo­
tor śrubowy. Po bokach umieszczono ruchome 
skrzydła, zaopatrzone na końcach w rolki. Es- 
nault-Pelterie wobec zaproszonych gości i rozmai 
tych postronnych widzów wzniósł się w swoim 
motylu w górę i latał prawie bez przerwy bli­
sko 4 godziny a potem spuścił się na ziemię.

Jeszcze większy aeroplan zbudował francuz 
Henryk Farm an i nazwał go aviatorem. Wy­

nalazek Farmana jestrodzajem latawca^ porusza­
nego nie za pomocą sznurka ciągnionego przez 
biegnące dziecko, ale popychanego śrubą, 
którą porusza motor. Latawiec ten ma po­
wierzchni 52 metry kwadratowe, a długi jest 
na 10 metrów, waży zaś 500 kilogramów. Na 
tej maszynie przeleciał wynalazca w dniu 24 
października roku 1907 na wysokości 6 metrów 
nad ziemią 771 metrów z szybkością 88 metrów 
na sekundę.

Z innych sławniejszych współczesnych 
konstruktorów balonów i maszyn latających 
należy wymienić niemca hr. Zeppelina, francu­
za Santoz • Dumonťa i amerykanina Wrighta. 
Skończyłem77.

Prelegent otrzymał obfite oklaski, których 
nie szczędziła mu nawet Marylka,

M. S.

Fantastyczne przÿgodÿ na farsie.
prz. Mk S.

(Ciąg dalszy.)
Nareszcie miałem sposobność dokładnie 

przyjrzeć się temu dziwnemu doktorowi, gdyż 
szedł po ścieżce, trochę bokiem ode mnie od­
wrócony.

Był to malutki człowieczek. Posiadał du­
żą głowrę, siwe włosy, twarz pełną i obwisłą. 
Miał na głowie jedwabny kapelusz, pomimo że 
było gorąco, a ubrany był w czarny surdut 
z długiemi połami* z kieszeni wyglądały rulo­
ny białego papieru.

Szedł lekko, podskakując, a buty, trochę 
skrzypiące, wydawały dźwięk podobny do czi-czi.

W ręku trzymał laseczkę, którą od czasu 
do czasu kreślił po ziemi jakieś znaki, co mu 
wcale nie przeszkadzało wciąż śpiewać.

Stopniowo oddalał się i głos stawał się 
coraz cichszy. Wkrótce był to już tylko sła­
by odgłos, ledwie dosłyszalny... jakieś śmieszne 
nucenie...

To jego nagłe zjawienie się, wcale nie za­
spokoiło mojej ciekawości, przeciwnie wzmo­
cniło ją.

Bo czyż można śpiewać, gdy omało się 
nie stało powodem śmierci wielu ludzi?..

Cały dzień byłem zły a służący moi, któ­
rzy nigdy nie słyszeli żadnych wymówek, byli 
szczerze zdziwieni tern, że ciągle ich strofo­
wałem.

Nie myślałem już nawet o biednym stra- 
divariusie. Tylko doktór Omega był przedmio­
tem wszvstkich moich myśli. Pożerała mnie 
paląca ciekawość... Za jakąbądź cenę inusiałem 
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poznać tego zagadkowego starca... chciałem 
z nim mówić... bodaj tylko chwilę, zapytać go, 
wiedzieć w końcu, co za tajemniczą robotą się 
zajmował. Prędko się zdecydowałem. Nazajutrz 
w godzinie spaceru doktora, wyjdę na drogę!

Ponieważ bałem się, aby znowu nie na­
wiedziły mnie jakie straszne wizye, nie poło­
żyłem się spać wcale.

Rano wyszedłem zawcześnie z domu, gdyż 
ten, na którego czekałem, zwykle koło 9-ej 
przechodził koło mojego tarasu. Ale niecierpli­
wość mnie żarła. Nie mógłbym usiedzieć w do­
mu. Potrzebowałem ruchu, aby skrócić oczeki­
wanie. Zaledwie minąłem łąkę, która przylegała 
do megó ogrodu, uczułem, że coś mnie przy­
ciąga w stronę, w którą iść wcale nie chciałem.

Zatrzymywałem się, skręciłem w bok, 
szedłem na ścieżki wcale mi nie znane; ale ja­
kaś niewidzialna siła sprowadzała mnie ciągle 
na drogę, wiodącą pod górę do posiadłości dok­
tora Omegi W końcu doszedłem do miejsca 
gdzie wzgórze się kończyło.

Przede mną rozścielała się dolina. W pro­
mieniach słońca drogi, wiodące gdzieś w dal, 
świeciły jak złoto. Rzuciłem wzrokiem po 
płaszczyźnie; ujrzałem bezładną masę, złożoną 
z mnóstwa dymiących belek, desek, kawałów 
żelaza.

Jakiś zielonawy opar unosił się nad tern 
wszystkiem, prawdopodobnie wskutek wybu­
chu jakichś substancyi chemicznych. Wydało 
mi się nawet, że pośród tych gruzów widzę 
zwęglone ciała, wyciągające ku niebu czarne 
i opalone ramiona.

Gdy podszedłem bliżej, przekonałem się, 
że to, co przyjąłem za zwęglone ciała, były 
poprostu zbiorniki cylindrowe, przy których 
trzymały się jeszcze resztki drewnianych pod­
staw. W środku całego tego rumowiska ujrza­
łem ogromny globus, trochę osmalony i pochy­
lony, podobny do wielkiej głowy murzyna; ro­
bił on wrażenie czegoś dziwnego i przygnę­
biającego. Dalej—książki rozrzucone... stary, wy­
soki kapelusz i szlafrok czerwony, wiszący na 
złamanem wieszadle. Dokoło miejsca wybuchu, 
ziemia była zryta, jakby zorana: ze dwadzie­
ścia drzew wyrwanych z korzeniami leżało na 
ziemi.

Podziwiałem ten smutny widok, gdy z ty­
łu doszedł mnie jakiś drżący, chropowaty głos. 
Odwróciłem się i tejże chwili znalazłem się przed 
obliczem dr. Omegi.

Ukłonił mi się z uśmiechem, ale wydało 
mi się, że w tej jego grzeczności kryje się coś 
ironicznego i okrutnego.

— Cóż?..—rzekł z ostrym uśmieszkiem— 
jak to ślicznie wybuchło!

— Tak... rzeczywiście — wyjąkałem—i jak 
to szczęśliwie, że niema żadnych ofiar.

Doktór zdawał się nie słyszeć ostatniego 
zdania. Ośmielałem się potrocłiu:

— Pan jest zapewne wynalazcą? — zapy­
tałem.

Kiwnął głową potakująco.
Chciałem go zapytać, na czem jego wy­

nalazek polegał, ale nie miałem odwagi.

Nie mogłem jednak pozwolić, aby tak od­
szedł; trzeba, żeby się wytłomaczył.

Na szczęście, przyszła mi genialna myśl.
— I ja też — wykrzyknąłem — jestem... 

wynalazcą!..
Starzec popatrzył na mnie uważnie i trze­

ba sądzić, że był chyba zadowolony z egzami­
nu, bo lekki uśmiech przemknął po jego nala­
nej twarzy. Położył mi rękę na ramieniu i bez 
wstępu zadał mi dziwaczne pytanie:

— Czy pan jesteś odważny?
— Czemu nie? — spytałem zaniepokojo­

ny. — Ale o co chodzi?
— Dowiesz się pan później... pytam tylko 

czyś pan odważny?
— Ależ tak, bezwątpienia! — odrzekłem, 

prostując się i podnosząc śmiało głowę.
— Czyś doznał kiedy w życiu strachu?
— Nigdy! — kłamałem bezczelnie.
— To dobrze — rzekł doktór — jesteś 

tym, którego szukam...
I dorzucił ciszej:
— Przyjdź pan do mnie wieczorem—o go­

dzinie 9-ej.
-— Tam? — zapytałem, wskazując wielki 

budynek.
— Tam, tam... Zadzwonisz do tych ma­

łych drzwiczek... ale uprzedzam: dzwoń głośno, 
bo jestem trochę głuchy... no! dowidzenia—do 
wieczora przyjacielu...

I doktór uścisnął mi rękę. Dotknięcie je­
go sprawiło mi przykrość. Miałem wrażenie, 
że dotknąłem się skóry węża.

„Przyjacielu!“ nazwał mnie „przyjacielem”, 
myślałem, wracając do domu. A jeśli do dja- 
bła, przyjmę jego zaproszenie?!.. Ten człowiek 
jest chyba szalony.

Jeśliby chciał ze mną mówić, to mógł to 
uskutecznić tam, na miejscu. Ach! jeśli on so­
bie wyobraża, że pójdę w nocy do tej jego 
budy, to się grubo myli. .

Nie mam wcale ochoty przepędzić wie­
czoru w towarzystwie jakiegoś demona... <

Wróciłem do domu, zjadłem śniadanie, a 
po śniadaniu grałem na skrzypcach dwie go­
dziny. Wykonałem zachwycająco „Taniec El­
fów“ Bazziniego... wydało mi się nawet, że mo­
je pizzicati mogą rywalizować z wykonywane- 
mi przez Kubelika. Jednakowoż, z nadejściem 
wieczoru, powrócił mi stan jakiegoś niepokoju.

Znowu zacząłem myśleć o rozmowie ran­
nej i po wielu wywodach doszedłem do tego, 
że koniecznie muszę przekonać się, czy dok­
tór Omega jest rzeczywiście jakimś nadzwy­
czajnym człowiekiem.

Oczy jego, myślałem, nie są niepokojące; 
trochę ostre, coprawda, ale to pewnie po­
chodzi stąd, że są bladoniebieskie. Ruchy je­
go nie są wcale brutalne; warjaci mają ruchy 
kanciaste, nagłe, nerwowe, a on, jako żywo, jest 
prędzej wstrzemięźliwym w ruchach.

To z pewnością oryginał... ale któż-bo 
nim nie jest? Ci, których istnienie schodzi na 
ciągłych poszukiwaniach, mają prawo wyróż­
niać się...

Nic bardziej nie odrywa człowieka od rze­
czy zewnętrznych, jak gorączka wynalazków.
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Słowem: myśliciele są innym gatunkiem 
ludzi, o przedziwnym silnym, skomplikowanym 
mózgu—przeto nie mogą byó zrozumiani przez 
zwyczajnych ludzi, którzy ich umysłów nie do­
rastają.

Czyż mam prawo nazywać doktora Omegę 
warjatem, nie obejrzawszy uprzednio jego pra­
cy? A jeśli ten człowiek jest geniuszem?...

Nadeszła godzina obiadu. Nie dotknąłem 
nawet podanych potraw; wypiłem tylko filiżan­
kę buljonu i pół szklaneczki wina. Gdy wsta­
łem od stołu, byłem jeszcze bardziej niespokoj­
ny i podniecony.

Siedziałem w gabinecie i znowu zamy­
śliłem się... Jeśli nie pójdę na „rendez-vous“ 
naznaczone przez doktora, weźmie nie za ja­
kiegoś fircyka; gdy go kiedy jeszcze spotkam, 
rozśmieje mi się w nos.

Oprócz tego, zbyt mnie interesował ten 
człowiek, abym miał nie korzystać z okoli­
czności sprzyjających, i dających mi nareszcie 
możność poznania go.

Jedno mnie tylko niepokoiło: Poco się py­
tał czy doznałem strachu w życiu swojem?...

— Cóż! —pomyślałem sobie — zobaczymy!
Dochodziło wpół do ósmej. Wstałem i za­

bierałem się do wyjścia, gdy przyszła mi nie­
spodziewana myśl...

A jeśli doktór podda mnie jakiejś stra­
sznej próbie?... Jeśli to naprawdę jest niebezpie­
czny warjat?... A! tern gorzej! Będę się bronił! 
Zresztą będę miał broń... zabiorę swego „Smitha 
et Wesson’a\

Odrazu przecież zobaczę, jakie jest jego uspo­
sobienie. Jeśli mi się wyda podejrzanem, to po­
trafię prędko się ulotnić. Gdyby mnie chciał 
zatrzymać siłą, potrafię mu się wyrwać.

Jestem młody, silny... a on starzec.
Już byłem w przedpokoju. Kazałem sobie 

podać gumowy płaszcz, bo powietrze było dżdży­
ste, i wsunąłem rewolwer do bocznej kieszonki.

Służący, który zauważył ten ruch, nie 
mógł powstrzymać swego zadziwienia.

— Pan wychodzi? — zapytał mnie z miną 
zaniepokojoną.

— Tak... co w tern dziwnego?
— Od czasu, gdy tu jestem, ani razu nie 

wychodził pan z domu wieczorem.
— Idę do dr. Omegi — odrzekłem.
Lokaj wytrzeszczył oczy z przestrachem.
— Pan idzie do tego starego czarownika? 

O! niech pan się strzeże... ten człowiek jest do 
wszystkiego zdolny, dziś opowiadano mi o nim 
straszne rzeczy... żeby pan wiedział...

Wzruszyłem ramionami i wyszedłem, po­
zornie spokojny, pomimo że czułem się trochę 
podniecony. Jak tylko znalazłem się na dro­
dze, zacząłem iść szybko, stukając obcasami.

Po niebie przewijały się czarne, skłębio­
ne chmury. O dziesięć kroków nic nie było 
widać, jednakże, gdy minąłem ostatni dom, na 
chwilę wypłynął księżyc. Cień mój zarysował 
się na ziemi — ogromny, wydłużony, tworzył 
niezgrabną plamę.

Przechodziłem właśnie koło klasztoru be­
nedyktynów, znajdującego się u stóp wzgó­

rza, kiedy gdzieś zaczął wyć pies i przejął mnie 
dreszcz trwogi.

Czyżby odwaga miała mnie opuścić? Wy­
prostowałem się więc, nacisnąłem czapkę i śmia­
ło szedłem w stronę budynku, w którym tylko 
jedno okno było oświetlone. (d. c. n.)

----------- .^>(8^0 o—-------

Z kraju i ze świata.
Ś. p. Juljan Dunajewski. W Krakowie zmarł 

przed tygodniem w sędziwym wieku — znako­
mity mąż stanu i .uczony polski - Juljan Duna­
jewski, brat zmarłego przed kilkunastu laty kar­
dynała Dunajewskiego, ks. bisk. krakowskiego.

Juljan Dunajewski, ur. w 1834 roku, był 
profesorem ekonomii politycznej w uniwersy­
tecie Lwowskim — a potem przez dłuższy czas 
austryackim ministrem finansów (t. j. skarbu). 
Na tem polu położył wielkie zasługi, bo umie­
jętną gospodarką finansową—doprowadził skarb 
państwa do tego, że zamiast dawnych olbrzy­
mich długów zaczął wykazywać stale przewyżkę 
dochodów nad wydatkami.

Skrzynka do listów

Brrr! mróz, zacieram ptasie moje łapki, żeby się 
ogrzać i patrzę ze współczuciem na wróble, które obsia­
dły krawędź okna. Nie świergoczą, nastroszyły piórka, 
wyglądają jak szare kulki, bo łebki wtuliły w skrzydeł­
ka i zdają się dziwić, dlaczego tak zimno? a ja myślę 
o różnych biednych dzieciakach, które w tych pierw­
szych dniach nowego roku zmuszone są jechać wozem, 
czasem kilka mil nawet, jeśli rodzice zmienili służbę 
i przenoszą się na nowe miejsce.

Czy widzieliście kiedy taki wóz naładowany ubo­
gimi sprzętami i dzieci, siedzące między beczką do 
kapusty a starą ławką i dzieżą do chleba. Ja, stary 
ptak, fruwając po świecie, widziałam nieraz takie wozy, 
które wyglądały jak nastroszone wysoko gniazda, z gro­
madką piskląt u szczytu piramidy połamanych gratów. 
«Szczęść wam Boże dobrzy ludzie», mówiłam biedakom, 
szukającym chleba i dziś myślą to samo życzenie ślę 
wszystkim, którzy w tej chwili przewożą swą chudobę 
na nowe miejsce. Sama nie śmiem już narzekać na 
zimno, bo w moim piecu nie brakło nigdy węgla, kiedy 
tyle mieszkań w Warszawie jest może nieogrzanych, 
przytem odebrałam kilka tak miłych listów, że po 
nich raźniej i weselej zrobiło mi się na sercu.

Najprzód więc kochana dawna Jadwiśka przysłała 
życzenia Nowego Roku. Wierzę, że będzie dobrym, kiedy 
imieniem drogiej staruszki rozpoczynam dzisiejszą ko- 
respondencyę, bo cokolwiek mnie w nim spotka, przy­
niósł mi już w twoim liście bardzo miły dowód, że 
warto kochać pisklęta, które taką ujmującą pamięcią 
i uznaniem darzą starego ptaka.

Wielką radość sprawiła mi i karta Halki z nad 
Teterowa. Właśnie wczoraj," korzystając ze święta, cie 
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szyłam serce fotografiami moich kochanych piskląt 
i twoja, Halko, w futerku, z rękami zasuniętemi w 
mufkę, taka stosowna na obecną porę, przypomniała 
mi wszystko, co w wymianie naszych listów mówiłaś 
podniosłego, co budziło niepłonną we mnie nadzieję, 
że z kochanej Halki wyrośnie pracownica o lepsze ju­
tro dla świata. Więc szkoda, Halko, że mi żadnych o 
sobie nie donosisz szczegółów.

Trzeci list, odebrany dziś, przyniósł mi tak cie­
kawe wiadomości od Kazimierza Masłowskiego z Ba­
tawii, że odniosę go redakcyi i będę prosiła, prosiła na­
trętnie, jak tylko ptak uprzykrzony napierać się potrafi, 
żeby bardzo interesujące szczegóły o Nowym Roku na 
wyspie Jawie wydrukowano w «Wieczorach». Od siebie 
zaś dodaję prośbę o częste listy, bo wielką one Jaskół­
ce sprawiają przyjemność i żałuje tylko, że nie może 
pofrunąć do Batawii, przekonać się, czy tam ptaki tak 
samo jak w Polsce budują gniazda. Zaniosłabym ci 
w dziobku trochę świeżego śniegu z naszych pól, pe­
wnie tęsknisz czasem za nim, Jawańczyku?

Nikt nie ma droższej odemnie kolendy, bo możeż 
być milszą nad tę, jaką mi dają moje pisklęta, kochana 
Myszka polna, naprzykład. Żałuję, że i jej listu wydru­
kować nie mogę, tyle w nim serdecznego uczucia, tyle 
myśli szlachetnych, a Myszka myśli w czyn zamieniać 
umie, cały rok obie z siostrzyczką zbierały pieniądze 
na łakocie dla dzieci, którym ubrały choinkę, one 
tym dzieci czytają książeczki, śpiewają z niemi ko­
lendy, uczą niektóre czytać. I powiedzcie, czy można 
nie kochać Myszki? Tymczasem ja tę Myszkę zasmucić 
muszę, bo Macierz nie ma już prawa otwierać szkół 
a nawet te, które są, zamknąć musi, miejmy tylko na­
dzieję, że niezawsze tak będzie, że nastaną lepsze dni, 
a tymczasem oby tysiące małych Myszek pracowało 
dalej każda na swoim zagonie

Wiem Bziczku domowy, że ślicznie u was być 
musi w te dni mroźne, kiedy drzewa srebrzą się i 
błyszczą szronem, życzę wam też z całego serca dobrej 
i wesołej ślizgawki, to taka stosowna w naszym klima­
cie zabawa, a rzadko kto z niej korzysta, kiedy w Ho- 
landyi naprzykład, jak to wiesz może, dostawa pro­
duktów na targ odbywa się na łyżwach. Teraz Wisła 
murem stoi, gdybyś tak mogła razem z kochaną Myszką 
użyć ślizgawki, i do Warszawy na łyżwach się dostać, 
ale rozumiem dobrze, że to trudno, toż ja mam niby 
skrzydła i z całego serca chciałabym frunąć do was, 
a tu nic z tego, siedź stary ptaku, pilnuj gniazda.

Dziękuję Cechno za przysłane życzenia i za bra­
tek, który bodajby jaknajprędzej zakwitł w naszych 
ogrodach, ale czemu pisząc tak rzadko nie donosisz nic 
prawie o sobie?

Na wasze listy, Patryotko i Mazurko z nad Bugu, 
czekałam także bardzo długo i nieraz z niepokojem 
myślałam, co też porabiają kochane moje korespon­
dentki, nie wiedząc, że tak daleką odbyłaś, Mazurko\ 
podróż. Zawdzięczam ci ciekawy opis Wenecyi, zwłaszcza 
zaś pogrzebu Wyspiańskiego, którego słusznie wszyscy 
żałujemy, chociaż on sam wołał może umrzeć niż do­
czekać wykonania okropnych praw pruskich i tylu 
innych bolesnych zarządzeń. Za pamięć o Zosiuni ser­
decznie wam i wszystkim na nią .łaskawym korespon­
dentkom dziękuję. Biega doskonale, a nawet usłużyć 
już czasem potrafi, a jakie zabawne stroi minki, jak się 
tulić lubi do babci!

Pamiętam cię, Doniu z nad Kamionki, wtedy 
jeszcze, kiedy jako Marudka pisywałaś do mnie, i cie­

bie i Kicię i Misynka, martwi mnie też bardzo, że Kicia 
słaba,Hbędę z tern większą niecierpliwością wyglądała od 
niej listu jako dowodu polepszenia zdrowia. Wszystko, 
co piszesz o wytrzymałości i dzielności naszego naro­
du, jest zupełnie słuszne, ale pamiętaj, Doniu, że nie 
ma takich warunków, w którychby okrucha nie dałoby 
się przyrzucić do ogólnego dobra. A co porabia twoja 
szanowna nauczycielka, panna Pina.

Mój ptasi pazurek powiedział mi, że mieszka da­
leko nad Dnieprem dobra kochana dziewczynka, którą 
Pszczółką z nad Dniepru nazywają, bo chociaż słaba, 
długo w łóżku leżeć musiała, zawsze użyteczną być po­
trafi i każdemu miłą stać się umie. O, moja Pszczółko 
kochana, jakże jabym pragnęła wszystkie podobne to­
bie zebrać do ula Wieczorów i ten rój drogi zachęcać! 
pomagać mu w każdej rozumnej pracy. Czy ty, Pszczół­
ko, zechcesz poznać bliżej nieznane twoje siostrzyczki?

Ptasi pazurek bywa bardzo domyślny, teraz na­
przykład wiem od niego, że na Hortensyi mieszka 
chłopczyk Kaziutek R., i że lubi bardzo czytać 
książki, a ma zamiar czytywać «Wieczory». Mój Ka- 
ziutku, czy też będziesz także lubił pisywać do bra­
ciszków i siostrzyczek, które poznasz przez naszą ga­
zetę, bo w każdej skrzynce listków znajduje się spo­
ro, myślę, że Jaskółka będzie mogła dać cię na przykład 
innym jako bardzo grzecznego i posłusznego chłop­
czyka.

Odebrałam bardzo miły list od korespondenta ze 
Lwowa, ale tak niewyraźnie napisany, zwłaszcza tak 
niewyraźny na nim podpis, że nie wiem pod jakim 
pseudonimem mam go zapisać, Czeczet czy Czeczot. 
Ktokolwiek bądź jesteś, kochany Lwowianinie, dziękuję 
ci bardzo za chęć przysłania mi fotografii z obrazu 
Kosaka i proszę napisz znów niezadługo, ale pisz wy­
raźniej przez wzgląd na oczy waszej

Jaskółki.

na
Z listów do Jaskółki.

Batawia, 28 listopada 1907 r.
Kochana Jaskółko!

Na list mój, do Jaskółki pisany, a zamieszczony 
w «Wieczorach», aż pięciu zacnych rodaków napisało 
do mnie, a wszyscy dopytują się o wiadomości z Jawy, 
a że i Ty, kochana Jaskółko, zachęcasz mnie do tego, 
pragnę więc zadowolić wszystkich i opisać to, na co 
patrzę i co się tu u nas szczególnego dzieje. Za zwłokę 
przepraszam, ale były tu u nas przez trzy miesiące 
straszne upały i nie spadła przez ten czas ani kropla 
deszczu, co zdarza się bardzo rzadko. Teraz już na- 
staje pora dżdżysta, codziennie przechodzą burze i po­
wietrze odświeża się. U nas teraz nadchodzą święta. 
Już był Nowy Rok Jawański, po naszym będzie Hindu­
sów, a w końcu już w lutym Nowy Rok Chińczyków, 
po którym przez 4 tygodnie trwa karnawał chiński. 
Bardzo wtedy wesoło i hucznie tu u nas, ciągle prze­
ciągają chińskie muzyki i obnoszą smoka, wyprawiając 
z nim śmieszne ruchy, smok taki jest długi do 20 łokci. 
Zakończenie karnawału «Tjap Gomé», to święto w ca­
łej Batawii. Chińczycy urządzają wspaniałe żywe obrazy 
z małych dzieci od 7 do 12 lat wieku. Obraz przedsta­
wia jakieś zdarzenie z ich historyi bajecznej; dzieci 
ubrane za rycerzy, bogówt boginie; są tam smoki, ty­
grysy, kajmany — czarodziejskie groty, skały i prze­
paście, a wszystko to umieszczone na przenośnych 
platformach niesionych czasami przez 60 kuli (tragarz- 
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robotnik). Każdy Nowy Rok oznajmiany tu jest ogłu­
szającym hukiem spalonych przed każdym domem «pe- 
tasanów» i fajerwerków. «Petasanto chiński fajerwerk, 
który pęka z wielkim trzaskiem; zawieszają ich całe 
sznury, a loncik, którym są połączone, zapala je kolej­
no i kanonada trwa chwil kilka. Europejczycy naśladują 
tutejszy obyczaj, i na zakończenie starego roku, gdy 
się zmierzchnie, o godzinie 7 wieczorem, zapalają fa­
jerwerki, co trwa do godziny 12 w nocy, wtedy bombar­
dowanie dochodzi do punktu kulminacyjnego. Wszystkie 

domy aż do tej pory otwarte, rzęsiście oświetlone, or­
kiestry i katarynki przeciągają ulicami i zatrzymują się 
przed każdą werandą naszych domów, a raczej naszych 
willi.

Żegnam kochaną Jaskółkę, całując z uszanowa­
niem końce jej ślicznych skrzydełek.

Pocztówka była japońska.
Kazimierz Masłowski.

Adres: Java-Weitevreden. Batoe Toelis 15 77 C.
y. ysgyyy

TANIA BIBLIOTEKA POWIEŚCI i PODRÓŻY
,, Wieczorów Godzinnych”.

Oprócz dodatków miesięcznych^ które otrzymują wszyscy prenumeratorowie bez żadnej dopłaty, 
oraz osobnych premiów dla całorocznych prenumeratorów,—

prenumeratorowie „Wieczorów Rodzin­
nychu mogą nabywać w Redakcyi Tanią Biblio­
teczkę powieści i podróży.

I. Broszurowane:
a) po 10 kop. tom z przes. 15 kop.
Chłopiec okrętowy, Spełnione marzenia, 

Wielkie cele p. J. Mrozowicką, Hrabina (z cza­
sów Mickiewicza), Dziedzictwo Karola Wielkie­
go, Baśnie z krainy Amor.

b) po 15 kop. tom z przes. 21 kop.
Na wakacyach i Afapy książę J.I. Kraszew­

skiego (jeden tom), Chudziak pow. A. Daudeta 
uwieńczona przez Akademię Francuską, W krai­
nie Tygrysów p. P. Maela, Obowiązki mło­
dych dziewcząt. Odczyty Zofii Bukowieckiej, 
Szkoła Krzemieniecka.

c) po 20 kop. z przes. 30 kop.
Na Zamku Nasielskim bp. hist. p. A. Zie­

lińską, Zamek Krakowski Rzewuskiego, Resur- 
recturi J. I. Kraszewskiego, Pamiętniki uczni 
szkól angielskich, Giermek Zawiszy Czarnego, 
pow. hist., Ciernistym szlakiem, pow. z życia 
młodych panien.

d) po 30 kop. z przes. 50 k.
Iwanhoe p. Walter Scotta, 4 t. w 1-m z ryc.
e) po 50 k. z przes. 60 k.
Słynne pamiętniki Beniowskiego w opr. 

Z. Bukowieckiej.

II. Cztery tomy w ozdobnej oprawie.
1) Pamiętniki Beniowskiego w opr. Z. Bu­

kowieckiej (str. 440) kop. 70 z przes. poczt. 
poleconą 90 k.

2) Cztery miesiące życia i Ciernistym szla­
kiem, pow. współczesne (str. 305) kop. 50 
z przes. poczt. 70 k.

3) Mały książę Kraszewskiego, Seioerka 
Marrenowej, Rycerz Parsijal, Na wakacyach 
(razem str. 386) kop. 80 z przes. poczt. 1 rb.

4) Szkoła Krzemieniecka i Pamiętniki uczni 
szkół angielskich (razem 365 str.) k. 55 z przes. 
poczt. 75 kop.

Jest również do nabycia kilkadziesiąt roc^- 
ników „Wieczorów Rodzinnych” z ostatnich lat 
w oprawie po cenie prenumemcyjnej.

Książki po cenie znacznie zniżonej.
Do nabycia w redakcyi

1) Brehm. Królestwo zwierząt p. Rewień-
skiego, tom ilustr. str. 970 zam. 5 r.—2.80 
kop. z przes. 3.30 k.

2) Atlanta Z. Urbanowskiej. Wielki tom w ozd.
opr. z il. Muszyńskiego zam. 3 r.—2 r, 
z przes. 2.30 k.

3) Stephenson. Skarby na wyspie zam. 1.20 k.
65 k. z przes. 75 k.

.4) Gwiazdy i planety— krótki rys astron. p Fla- 
mariona 1 tom opr. zam. 60 k.—35 kop. 
z przes. 45 k.
Trzy najsłynniejsze powieści J. Verne’a:

5) Dzieci kapitana Granta, 3 tomy w jednym
brosz, zam. 60 kop.—40 kop. opraw, zam. 
1 rb.—60 kop.

6) Sfinks lodowy z ilustr., brosz, zam. 1 r.— 80 k.
7) Podróż do środka ziemi, brosz, zam. 90 k.

70—kop.
81 Przygody Paska zam. 1 rub.—65 kop.

Nb. na przes. poczt, poleconą książek pod 
A'ôjyô 5, 6, 7 i 8 - -trzeba dołączać po 25 kop.

wysyłać nie warto, gdyż często ginąUwaga. Książek oprawnych inaczej niż przesyłką poleconą

Frenumerata „Wieczorów
WARSZAWIE: rocznie z odnoszeniem do domu rub. 4, kwart, rub. I, pocztą rocznie rub. 5 —kwart, rub. I 
kop. 25. Zmiana adresu kop. 15. Numer pojedyńczy kop. iO. Zagranicą rocznie 13 kor. lub 12 marek.

GŁOSZENIA: po 20 kop. wiersz 1 szp. petitu. ADRES REDAKCYI, ULICA Mazowiecka Nr. IOb

Redaktorka Ludwika Hauke. Wydawczyni Marya z Chomentowskich Balińska.________________ _
W drukami E. Szyllera, Nowy-Swiat 34.


